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Prenumeratę w ynosi:

w e L w o w ie : 
■nesięcznie 2 korony; — za 
dw urazow ą dostaw ą do domu 

dopłaca się 60 h a le rzy ; 
n a  p ro w in c j i :

i jed n o ra z o w ą  I z u  w  u razów * 
p rz e s y łk ą  1 p rze sy łk ą

rocznie . . . 30 K — h j  36 K — h
kwartalnie . 7 „ 50 „ 9  „ — „
miesięcznie 2 „ 50 „ i 3 „ — „
W  Niemczech mies. 3 M. 50 fen.

W  innych krajach mies. 4 Fr.

Rękopisów  Redakcja nie zwraca.

Łrfrps - d z i e n n i k  POLSKI* -
A dres. Lw(Jw> pI M a.jack i I. 7. 
T elefonu nr. 151.

Wydanie poranne.

MFOLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden w iersz petitowy alb* 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden w iersz petitowy w ru

bryce N adesłane  40 halerzy.
Drobi.e ogłoszenia po 3 halerze 

za słow o. Najm niejsze ogło
szenia 30 halerzy.

D oniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne pryw atne kom uni
katy po Kronice za jeden w iersz 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w e L w o w ie  im  p ro w in c ji

poranny . . . .  3 hai. 5 hae
popołudniow y 8 hal. 10 hal.

W łaściciele i redaktorowie : D r . K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
■g

Rada miasta Lwowa.
Lw ów  2 kwietnia.

Nareszcie! — po długiem oczekiwanin 
przyszła przed forum rady i chciwej now ości 
galerji, przedyskutow ana w komisji i po za 
komisją, spraw a komisji teatralnej. Zanim je
dnak o niej mówić poczęto, m usiano wpierw  
w ysłuchać nadprogram ow ych spraw . I tak, 
gdy prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  otw orzył 
posiedzenie o kw aarans na 8-m ą, podał do 
w iadom ości rady, że popis straży ogniowej 
miejskiej odbędzie się w piątek, 3 b. m., o 
godzinie 8-mej rano. Następnie dano 2 mie
sięczny urlop radnemu p. Najsarkowi.

W  spraw ie sporu  dr. Aszkenazego z ko
m isją elektryczną przez artykuł umieszczony 
w Kurjerze w kwestji tram waju konnego, po 
oświadczeniu p. Dzieślcwskiego, uchw aliła ra
da wyrazić zaufanie kom isji; dr. A s/kenazy 
zapewnił, że był dalekim od myśli kw estjono- 
wać czyjejś uczciwości, ale to co napisał w 
Kurjerze, podtrzym uje w całej rozciągłości.

O dczytano dalej wnioseK nagły, dotyczący 
rzekomego niebezpieczeństwa, jakie grozi mia
stu i okolicy ze strony magazynu w ojskow ego 
na B ogdanów ce, gdzie się mieści amunicja. 
W niosek żąda, by miasto coś w tym względzie 
postanow iło. Uchwalono.

Teraz dopiero dr. Gerstm an imieniem 
komisji teatralnej przedstaw ił spraw ozdanie 
komisji (o którem już pisaliśmy) i w konkluzji 
przestaw ił następujące w niosk i;

1. B. C o d o  u r e g u l o w a n i a  z a le g ło ś c i  
p. P a w l i k o w s k i e g o  za pierw szy okres dzier
żawny w ynoszących 151261 koron 44 hl.

1. odpisać gw arantow any czysty zysk 
trzech letni w kwocie 90000  koron

2. odpisać prowizję zwłoki w kwocie 
3000 koron, czyli nie żądać uiszczenia kwoty 
93-000 koron, zaś co do spłaty reszty zaległo
ści w kwocie 58261 koron 44 h l . : p r z y j ą ć  
inwentarz teatralny zakupiony przez p. Paw li
kowskiego dla teatru Iwowsk., za krągłą kwotę 
150 000 koron, jak niemniej inwentarz krako
wski przedstawiający wartość 20000 Koron, ra
zem tedy 170-000 koron, po strąceniu jednak 
z tej sumy kwoty 54000 koron, za jaką p. 
Paw likowski obow iązany był w yposażyć w 
inwentarz teatr lwowski w ciągu pierw szego 
trzech letniego okresu dzierżaw nego, t. j. przy
jąć jako spłatę zaległości w  kwocie 58261 
koron 44 hl. na w łasność gminy inwentarz p. 
Pawlikowskiego przedstaw iający w artość ra
chunkow a 116000 koron.

B. C o  d o  u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k u  
d z i e r ż a w y  t e a t r u  n a  d r u g i  o k r e s  
t r z e  c h I e t n  i.

1. Stosunek kontraktowy przez dalsze 
trzy lata ma być stosunkiem  tyiKo dzierża
wnym ; zatem mają być uchylone w szystkie 
dotychczasow e postanow ienia odnoszące się 
do stosunku spółki.

W skutek tego z kontraktu w ypuścić na
leży w szystkie postanow ienia dotyczące zy- 
siku z przedsiębiorstw a teatralnego, płacy i 
pauszalu dyrektora i sposobu  rozliczania 
ewentualnego zysku. Nowo zawrzeć się ma
jący kontrakt ma być przedłożony sekcji II. 
do zatwierdzenia.

2. Czynsz dzierżawny ma być minimalny 
tylko dla zaznaczenia w łasności gmachu 
z przynależytościami, czynsz ten należy prze

to ustanow ić w w ysokości 2.400 koron ro
cznie.

3. przyszły dzierżawca obow iązany bę
dzie własnym  kosztem uzupełniać potrzebny 
do prow adzenia przedsiębiorstw a inwentarz, 
który z chwilą zakupienia staje się w łasno
ścią gminy — co najmniej kw otą 25.000 kor. 
rocznie — zresztą pod dalszymi warunkami 
przez komisję teatralną zastrzeżonymi;

4. opłatę za św iatło elektryczne ustana
wia się za hektow att godzinę po cenie w ła
snej produkcji, którą to cenę oznaczy komi
sja eleKtryczna;

5. należytość za w odę z w odociągu miej
skiego ustanaw ia kię na kwotę w ypadającą 
z obliczenia w edług wodom ierza i taryfy;

6. Dzierżawca będzie nprawniony zanie
chać przzdstaw icń w gmachu teatralnym w 
czasie między 20 lipca do 20 sierpnia każde
go roku dzierżawnego. — Dzierżawca będzie 
obow iązany do takiego zaniechania przedsta
wień teatralnych w rzeczonym czasie, jeżeli 
miejska komisja teatralna tego zażąda, celem 
użycia tego czasu na potrzebne roboty rekon
strukcyjne i na oczyszczenie gm achu teatral
nego ; w takim razie dzierżaw ca teatru nie 
będzie mógł rościć sobie żadnych pretensji 
do gminy z tytułu ubytku dochodów , spow o
dow anego przez wspom niane zaniechanie 
przedstaw ień. Również w razie w ypadków  
elementarnych uniemożliwiających przedstaw ie
nia teatralne nie jest gmina obow iązana do 
żadnego odszkodow ania na na rzecz dzierża
wcy teatru.

7. wpływ komisji teatralnej na układ re- 
pertoaru, tudzież na skład perso.ialu artysty
cznego i orkiestralnego ma być w nowym 
konti akcie nietylko w całuści utrzymany, lecz 
ściślej i dokładniej określony i zaw arow any;

8. celem utrzymania ewidencji co ao  do 
chodów  i rozchodów  przedsiębiorstw a i n a- 
l e ż y t e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  i n w e n 
t a r z a ,  pełnić, będą i nadal funkcje buchal
tera i kasjera dwaj urzędnicy miejscy przez 
prezydenta miasta wyznaczeni w godzinach 
ponaurzędow ych magistratu, za osobnem  w y
nagrodzeniem, przez dyrekcję teatru ustano- 
wionem i z dochodów przedsiębiorstw a tea- 
ralnego o p łacan em ,

9. na zabezpieczenie dotrzym ania zobow ią
zań kontraktow ych służyć bedzie kaucja zło
żona przez przedsiębiorcę w w ysokości 5C .000 
koron.

10. inne postanow ienia dotychczasow ego 
kontraktu, o ile me stoją w sprzeczności z 
zasadam i powyżej wytkniętemi i ze stanem 
faktycznym obecnie istniejącym, pozostaną na
dal w  mocy.

11. obniżyć cepy miejsc na dram at i ope
rę, a to celem umożliwienia szerszym  i uboż
szym w arstw om  korzystania z instytucji tea
tralnej, ceny zaś na operetkę pozostaw ić nie
zmienione.

Kwestję ustanow ienia nowych cen po 
zostaw ić zgodnie z oświadczeniem  dyrektora 
p. Pawlikowskiego — decyzji komisji tea
tralnej ;

12 urządzać zgodnie z propozycją dyre
ktora p. Paw likow skiego raz na tydzień przed
stawienia popularne w ieczorne po cenach 
znacznie zniżonych,

13. poprzeć w nieść się m ającą do sejmu 
krajow ego przez dyrektora Pawlikowskiego 
petycję, o podw yższenie subwencji operowej,

a to celem zapew nienia bytu i rozwoju o p e 
r y  p o l s k i e j ;

II. polecić m agistra tow i,. ażeby bezzw ło
cznie po kolauóacji budow y gmachu teatral
nego, która do końca maja br. ma być prze
prow adzona, w niósł do sejmu petycję, o przy
czynienie się funduszu krajowego do 1 
części faktycznych kosztów  budow y teatru;

III. w obec pow yższego uregulow ania sto - 
sunKU z p. Pawlikowskim , oferta p. Hellera 
nie jest aktualną.

Uzasadnienie w yw odów  przedstaw ionych 
w spraw ozdaniu  komisji obracało się prze
ważnie w kierunku, jakiśmy już przy om a
wianiu podnieśli, mianowicie, że przy zawie- 
laniu kontraktu dzierżawy reprezentanci gmi
ny nie mieli pojęcia o interesie, który za
wierali, że przeceniono z góry realne zyski, 
których nie należało się spodziew ać. Ba
dania stosunków  teatralnych w innych mia
stach wykazały, że nie ma miasta, któreby nie 
dokładało  do utrzymania sceny i nigdzie też 
na zyski nie reflektują,

Kiedy dr. G e r s t m a n  skończył sp ra 
wozdanie, uczynił dr. R y d y g i e r  wniosek 
formalny, aby w pierw  przeprow adzić dyskusję 
i g łosow anie nad Iym punktem, a potem d o 
piero nad ligim. W niosek ten poparli pp. J o 
n a s z  i M a k u s z ,  pizeciw  niemu byli pp. 
dr. M a r j a ń s k i  i C z a r n e c k i ,  natom iast 
dr. A s z k e n a z e  uczynił wniosek o przepro
wadzenie dyskusji generalnej, co też uchw a
lono

W  dyskusji zabrał g łos dr. R y d y g i e r .  
Zaznaczył on, że będzie zupełnie objekty- 
wnym, za żadną osobą przem awiać nie bę
dzie, ale idzie mu o kasę i o stronę arty
styczną. Nie może się godzić na wnioski 
komisji teatralnej.

W edług jego zdania, rada niema obo
wiązku i nie pow inna odpisyw ać p. Paw*.- 
kowskiem u sum takich. Pana Paw likow skie
go nikt nie prosił, aby brał teatr, wiedział, 
co podpisuje i do czego się obowiązywał. 
T a  sam a rada robiła kontrakt, a wielu, jak p. 
Rawski n. p. w różowem świetle zyski 
przedstaw iało w ów czas. Teatr służy jedynie 
do zabaw y, z której bogatsi korzystają, 
a przecie i ubodzy płacą dodatki gm inne; 
nie może tu być mowy tedy o m oralności. 
O św iadcza się przeciw  odpisaniu sum p. 
Pawlikowskiem u i czyni w tym duchu w nio
sek. Aby nic na tern etyka nie ucierpiała, 
staw ia drugi wniosek, aby ściągnięto 90.000 
kor. i użyto na budow ę tanich mieszkań dla 
robotników . (Brawa z galerji).

Następnie przeszedł m ówca do om ówie
nia spraw ozdania komisji, Co do strony fi
nansow ej zaznaczył, że i bez tego, o co się 
rozchodzi, wydaje gmina na teatr rocznie 
142.00C kor. tytułem procentu od inw estow a
nego kapitału. Wierzy święcie w  w artość in
wentarza, ale skąd komisja wie o tern, że z? 
lat 6 garderoba teatru bedzie tyle w arta, na 
ile ją szacują. Będą to stare łachy, mało co 
warte. Po co nateszcie miastu tej garderoby ? 
Cokolwiek będzie, ostrzega, by nigdy rada 
nie kusiła się o objęcie teatru w e w łasn) za
rząd, do czego niby miałoby posłużyć posia
danie garderoby i inwentarza. P roponuje usta
nowienie czynszu dzierżawnego 45.000 kor., 
a danie teatrowi dwukrotnej subw encji (ide
alnej), aby w yrów nać owe 142.000 kor., które 
miasto na teatr wydaje faktycznie. W końcu



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 2 kwietnia 1903 r.

proponuje w ybór na dalsze trzylecie nowej 
komisji teatralnej. Nie godzi się na kierunek, 
jaki dyrekcja obecna na scenie forytuje, gdzie 
seksualizm  bardzo się rozwielmożnił. Reży- 
serja sztuk zależy zupełnie od widzimisię p. 
Paw likow skiego; jak mu się podoba, tak ro
bi, a gdy mu się coś nie chce, to za nic mu 
cała opinja. Realizmem tłómaczy się niemo- 
ralność na scenie. M ówił o „Dramacie Ka
liny" i o innej jeszcze sztuce, o której nie 
chce w spom inać, boby się rada sam a w sty
dziła. (Śmiech homeryczny).

P. R u c k e r g łosow ał ongi za p. Pawli
kowskim , gdy się o teatr starał, bo wierzył 
w jego chęci i zam iłowanie do sztuki. Przy
patrując się później tej działalności, rozcza
row ał się p. Rucker tak co do chęci, jak 
i adm inistracji dyrektora. R epertoar przygoto
wany przez dyrekcję, spotkał się z ostrą kry
tyką prasy, a publiczność zniechęciła do te
atru. Dyrekcja protegow ała jednych aktorów  ze 
szkodą innych. Przyznaje, że w ystaw a sztuk 
jest europejska; w ostatnim  roku nastąpił 
zw rot ku lepszemu i w stosunkach we
w nętrznych teatru. Czyni wniosek, by ze 
względu na finanse miasta, odpisać p. Paw li
kowskiem u tytko 53.000 koron, resztę zaś 
rozłożyć na 10 równych rat półrocznych.

P. P l a t o w s k i  oznajmia, że sp raw o
zdanie komisji w ygląda raczej na uspraw ie
dliwienie. Kontrakt robili ludzie europejskiej 
sław y, jak p. Rawski (śmiech ogólny). Kon
trakt nie jest zły, ale adm inistracja teatru zła. 
Nie ma wiary, aby te stosunki na przyszłość 
się popraw iły w tych samych rękach. W ar
tość garderoby wydaje się p. Platowskiem u 
iluzoryczną.

W dalszym ciągu mowy p. Ptatowskiego 
przyszło do małej kontrowersji między nim, a 
niektórymi radnym i, ale — nieszkodliwe.} 
W  końcu uczynił m ów ca wniosek, by rada 
rozw iązała kontrakt z p. Pawlikowskim  i roz
pisała nowy konkurs.

Dr. L i 1 i e n pierw szy w dyskusji tea
tralnej rzucił nazwisko p. Hellera, choć się z 
góry zastrzegł, że mu o osobę bynajmniej 
nie chodzi, ale jedynie o kasę miejską. Mó
wił, że zestawienie rachunkow e komisji jest 
mylne, bo należy się za dw a lata od p. Paw liko
w skiego, to jest o 30.000 mniej. Ze stanow i
ska praw nego należy się gminie tedy 120 000 
k. i gmina nie ma praw a zrzekać się gminnego 
grosza, jej powierzonego. Nie w olno radzie 
robić prezentów  z grosza biedaków , którym 
za podatki ostatnie pierzyny fantują. Z apo
m niała też kom isja o tern, że p. Paw likow ski 
nie odtrącił od sw ojego deficytu przyznanych 
mu 8000 k. od personem , a dalej sumy, kon
traktem mu przyznanej na reprezentację, kie
row nictw o itd., razem 18.000 k.; toż samo do
tyczy garderoby i oprocentow ania kapitału 
obrotow ego. Te w szystkie „boki" obliczył p. 
Lihen na 63.000 koron, tak, że nie może być 
mowy o stracie, ale p. P. miał jeszcze 10.000 
zysku, po niezapłaceniu czynszu.

Co się tyczy artystycznej strony teatru, 
to choć p. Lilien jest z całym uznaniem dla 
niektórych „w ystępów " dyrekcji, nader rzad
kich, to są one jednak zbyt nieliczne, aby m o
gły stanow ić podstaw ę do ocenienia działal
ności dyrekcji. Były miesiące, gdzie z teatru 
wychodziło się z niesmakiem i przygnębie
niem. Pew ne przedstaw ienia dram atu, były 
tylko upokorzeniem , bo nie było zespołu 
do ich przedstawienia.

Największy rekord osięgały operetki już 
dawniej. Co się tyczy opery, to choć chóry i 
orkiestrę wzmocniono, to z drugiej strony za
tracono to, co się latami robiło, to jest wy
staw ianie oper w  języku polskim. Z personalem  
polskim  zmienił się także dobór kom pozyto
rów. „M arja" M elcera nie doczekała się w y
staw ienia, ale grają się utwory obce.

M ówią, że sztuki narodow e nie ściągają 
publiczności. Tym czasem  inne sztuki gorzej 
się nie pow iodły.

Na 88 sztuk, padło  24 po jednym razie, 
a 25 po dw óch razach. Nietylko już m aterjal- 
nie, ale i moralnie nie opłaciła się połow a 
sztuk.

Gdy p. Pawlikowski obejm ow ał teatr, 
było w ostatnim przed nim roku 271.000 osób. 
W roku ostatnim  spraw ozdaw czym  było 
216.000 osób, otóż stwierdzem , iż w yzyskano

zaledwie 49 prc. pojem ności teatru. Jest to 
dow ód, źe leatr tudzi odstrasza.

Nie mówmy, żeśmy się łudzili, co do 
dochodów . T eatr mógł prosperow ać, gdyby 
miał energicznego i dobrego kierownika.

Jestem przeciwny wszelkiemu odp isyw a
niu należytości p. Pawlikowskiem u. Aby mu 
ułatwić pracę, jestem za przyjęciem inwentarze. 
Należy jednak odliczyć za trzy lata 90.000 k. 
z w artości inwentarza, albowiem w myśl u- 
mowy jest to już w łasnością gminy. Przytem 
przypominam, że p. Pawlikowski w ofercie 
swej przed trzema laty ośw iadczył, iż jeżeli 
gmina zawrze z mm kontrakt, natenczas on 
darow uje gminie cały inwentarz, jaki po- 
siędzie. W ięc dzisiaj mamy brać to w ra
chunek, co naszem  było już od początku.

W n o szę : Zaległości Paw likow skiego
w kwocie 121.000 koron mają być pokryte 
przyjęciem inwentarza teatralnego, o ile w ar
tość jego przekracza 90.000 k. Reszta ma być 
ściągniętą wedle przepisów  kontraktu.

Na tein o godzinie 10 odroczono posie
dzenie do dziś.

Opróżnienie W awelu.
(Telegram „Dziennika Polskiego“).

K raków . Kontrakty w spraw ie op ró 
żnienia W awelu i świadczeń ze strony Kra
kow a co do budow y koszar dla w ojska ma
jącego opuścić W awel, są już w ygotow ane i 
i pozostaną w Krakowie do soboty, celem 
uzyskania widymatu ze struny kom endanta 
krakowskiego, który wczoraj wyjechał na dni 
kilka, poczem odejdą do W iednia do przej
rzenia w m inisterstw ie wojny i skarbu. P od
pisane zostaną we Lwowie w pierw szych 
dniach maja. Członek wydziału krajowego 
dr. W ereszczyuski wyjechał wczoraj w ieczo
rem z Krakowa z powrotem  do Lwowa, 
radca dw oru Kom odjeżdża dziś popołudniu.

Z komisji ugodowej.
(Telegr. Dzień. Polsk.)

W iedeń. (Tel. wł.) Komisja ugodow a 
zakończyła wczoraj dyskusję generalną i 
uchw aliła przystąpić do dyskusji szczegóło
wej. Jedynie przypadkow i atoli zawdzięczać 
należy, iż nie został uchwalony wniosek
W szechniem ców  o przejście nad całą spraw ą 
do porządku dziennego. W niosek ten odrzu
cony został nadzwyczaj małą w iększością, bo 
tylko 15 głosami przeciw 13. Również i 
uchw ała o przejście do dyskusji szczegóło
wej, zapadła m ałą większością, gdyż 17 g ło 
sami przeciw 12. Jedynie przypadkow i, iż na 
posiedzenie komisji nie przybył jeden W szech- 
niemiec i dw óch M łodoczechów, zawdzięczać 
należy, że niebezpieczny wniosek W szech
niemców upadł. Również i z innych stron
nictw brakow ało yhelu posłów , tak, że we 
wczorajszych obradach wraz z przew odniczą
cym brało udział tylko 29 członków  komisji. 
Za przejściem nad ugodą do porządku dzien- 
nego, głosow ali pp.: Kasper, Schalk, Kien-
mann, Ellenbogen, Romańczuk, Malfatti, Ploy, 
Kaftan, M astalka, Silenyi, Kulp, Kubr i
Biankini.

Dyskusja polska w pruskiej 
izbie panów.

(Telegram  „Dziennika Polskiego").
B e rlin . Izba panów sejmu pruskiego roz

poczęła wczoraj obrady nad budżetem. Przy ty
tule „dodatki dla marchji wschodniej" zabrał 
głos p. Chłapowski żaląc się na złe traktowa
nie Polaków, którzy są lojalnymi poddanymi i 
podniósł, że polityka „ukłuć szpilkami" wzmaga 
tylko nienawiść. Ton jaki panuje w prasie pol
skiej, jest tylko następstwem polityki ukłuć szpil
ką. Mówca krytykuje zakaz sprzedaży polskich 
dzienników na dworcach kolejowych i zakaz 
przyjmowania przesyłek pocztowych z polskimi 
adresami. Zakazy takie wywołują tylko rozgory
czenie wśród ludności, a szkodzą powadze pań
stwa. Polacy nie dadzą sobie odebrać języka, 
ani obyczajów ani kondycji.

Minister skarbu R h e i n b a b e n  odpowia
da, że do pocztowych zarządzeń dały powód 
nadużycia ze strony Polaków, którzy także nie
mieckie miasta nazywali polskiemi nazwami.

Odpiera zarzut, jakoby wyroki wrześnieńskie i 
śremskie wydano ab irało i dodaje, że sądy 
pruskie spełniają urząd swój bez gniewu i 
uprzedzeń. Rząd nie zamierza wcale wielkiej 
masy personalu urzędniczego przyciągnąć z za
chodu do monarchji wschodniej. Od 100 lat, 
odkąd te kraje są pod panowaniem pruskiem, 
rozwijają się nietylko materjalnie, lecz pod 
wszelkimi względami. Minister odpiera zarzut, 
jakoby dodatki dla marchji wschodniej były 
pieniędzmi dla karjerowiczów (Strebegelder). 
Mają one na celu zapobiedz zbyt częstej zmia
nie urzęaniKÓw i stworzyć dobry godny 
zaufania personal, w czem powinni być i Po
lacy interesowani. Pieniądze będą dawane tylko 
takim uizędników, którzy w służbie i po za nią 
wypełniają swe obowiązki. Rząd pragnie spo
koju i nie zależy mu na tern, by walka dalej 
trwała.

Jeżeli p. Chłapowski mówił o „ukłuciach 
szpilkami", to równa się to przekręceniu faktów. 
Polacy bowiem rozpoczęli walkę przeciw nie- 
mieckości, a to dopiero dało powód Niemcom 
do ścisłej łączności. Słowa, wypowiedziane 
przez cesarza w Poznaniu, są rękojmią, że nikt 
nie pragnie Polakom odebrać ich wiary j ję
zyka. Niech o tern pamiętają Polacy, że jednakże 
oni muszą być Niemcami. Teraz zaś w prasie 
i w ogóle na zebraniach, jawnie lub skrycie, 
Polacy odwracają się od wszystkiego, co nie
mieckie.

Lanurat D z i e m b o w s k i  (naród, liber. 
Niemiec) zaznacza, że przynależność polskich 
części kraju do Prus, jest ustaloną i stworzyła 
dla nich cały szereg dzieł kulturnych. Pokojowe, 
wspólne pożycie, tylko wtedy jest możliwe, jeśli 
istnieje silna niemieckość. Walkę rozpoczęli 
Polacy, a mówca może ich tylko ostrzedz przed 
dalszem postępowaniem na tej drodze. „Polska 
agitacja" inusi poniechać dotychczasowych 
praktyk.

Baron W i l l a m o w i t z  przemawiał w tym 
samym duchu, co poprzednik. F i n k e l s t e i n  
wyraża ubolewanie, że „dodatki" nie ooejmują 
całej prowincji Prus zachodnich. Minister 
R h e i n b a b e n  odpowiada, że wyłączenie zu
pełne okręgów niemieckich, jest słuszne.

Obrady odroczono do dziś.

Sprawy bałkańskie.
(Telegram „Dziennika Polsk").

Stam b u ł. Na ostatnich zebraniach Al- 
bańczyków  zapadły uchw ały ofenzywnych 
dem onstracyj przeciw  reformom. W  niedzielę 
też zajęli Albańczycy m iejscow ość Vuciton i 
pojmali żandarm ów  i ch rześc jan , obiecując, 
że ich nie zabiją. Następnie poczęli oblęgać 
M itrowicę. Po długiej walce, w której Turcy 
użyli artylerji, musieli się Albańczycy cofnąć, 
unosząc wielu rannych i zostaw iając wielu 
zabitych na polu walki. Prawie cała żandar- 
merja i w ojsko z Salonik i innych miast w y
ruszyło na miejsce walki. Prócz tego z wiła- 
jetu Aidin odjeżdża 16 batalionów  wojska. 
Ośm batalionów  jest już w drodze.

W obec doniesień dzienników serbskich i 
bułgarskich, przypisujących tej w ysyłce wojsk 
agresyw ne zamiary, należy stwierdzić, że w oj
ska te w ysłano jedynie w celu przyw rócenia 
spokoju w dotyczących okolicach i że zarzą
dzenie to było koniecze.

Porta informuje, że nie może z pow odu 
wybryków  m acedońskich kom itetów odw ołać 
w ojska z bułgarskiego pogranicza, ściąga 
przeto w ojsko z Anatolji.

A ustro-w ęgierski am basador poczynił u 
Porty energiczne kroki i radził, aby natych- 
miat przyw rócono spokój. W  dyplom atycznych 
kołach panuje ogólnie zapatryw anie, że Porta 
w skutek tych w ypadków , będzie zmuszona 
opór Albańczyków w wdajecie Uesklib ener
gicznie stłumić, czemu dotąd przeszkadzało 
albańskie stronnictw o w pałacu Yiidiz. O be
cne postępow anie Porty spotyka się wszę
dzie z pochw ałam i i nie w ywołuje żadnego 
zaniepokojenia.

Stam b u ł. W edle telegramu, jaki tu 
nadszedł przedostatniej nocy, konsul rosyj
ski w Mitrowicy został zraniony przez Al
bańczyków .

Stam b u ł. Doniesienie, jakoby albańska 
załoga dem onstrow ała w Yildizkiosku na rzecz 
sw oich rodaków  jest pozbaw iona podstaw y. 
Członkowie komisji, utworzonej celem uspo
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kojenia Albańczyków pow ołani zostali do 
Stam bułu dla złożenia spraw ozdania.

Zamach na most kolejowy.
(Tel. „Dzień. Pol.“)

Stam b u ł. O zamachu na m ost kolejo
wy pod stacją M ustafa-basza, donoszą na
stępujące szczegóły: Na godzinę przed przy
byciem pociągu usłyszano na stacji M ustafa- 
basza silną detonację w stronie m ostu. S łużba 
kolejow a pospieszyła natychm iast na miejsce i 
ujrzała, iż m ost jest przerw any na szerokość 
3 metrów'. Natychm iast sygnałam i alarm owy
mi pow strzym ano zdążający pociąg i w ten 
sp osób  zapobieżono wielkiemu nieszczęściu. 
Zamach ten w zbudza tern większe zdziwienie, 
że na okół znajdują się posterunki w ojsk tu
reckich, a mimo to zbrodniarzom  udało się 
podłożyć pod m ost dynamit. Pociąg przybył 
do Stam bułu ze sześciogodzinnem  spóźnie
niem.

Stam b u ł. W skutek wysadzenia m ostu 
kolejowego koło Mustary Baszy, poczyniła 
Porta ścisłe zarządzenia i środki ostrożności 
w celu czuw ania nad bezpieczeństwem  linij ko
lejowych.

Stam b u ł. W y s a d z o n y  w po
wietrze m ost kolei orjentalnej był 33 km. 
odległy od A diyauopola, a 3 km. od M ustafy 
Baszy. Nie. ulega w ątpliw ości, że zamach 
zainscenizow any był przez bułgarskie ko
mitety. W ybuch nastąpił o godzinie :,/4 w 
nocy. Detonację słyszano w m iejscow ości 
M usiafa Basza. Ponieważ służba kolejow a 
oglądała tor przed przejściem po ciem 
nie było żadnego wypadku, tylko pociąg  
spóźnił się o sześć godzin. Na miejsce w y
jechała osobna komisja śledcza.

Tragiczna śmierć hr. Zbo
rowskiego.

tTelegram własny „Dziennika Poiskiego").
N icea. W czorajszy wyścig autom obilów  

zakończył ołę fatalnie, gdyż wskutek nieszczę
śliwego w ypadku z g i n ą ł  h r. Z b o r o w s k i ,  
jeden z najw) bitniejszych sportow ców  we 
Francji, zwycięzca przed dwom a laty w wy
ścigi autom obilów  między Paryżem a W ie
dniem. Hrabia Zborow ski jechał swym auto
mobilem nadzwyczaj szybko. Droga, którą 
jechał, zatacza przed Monte Carlo ostry łuk. 
Owoż hr. Zborow ski pędząc nadzwyczaj 
szybko tą drogą, nie zdołał na krzywiżnie 
skręcić w czas autom obilu, tak że uderzył on
0 ścianę skały, wznoszącej się nad drogą. 
Hr. Zborow ski w ypadł z pod autom obilu do
stał się pod jego koła i ze strzaskaną cza
szką zginął na miejscu.

Tow arzysz jego bar. Pallange odniósł 
ciężkie rany. W yścig odbyw ał się na prze
strzeni Nicea i Laturbie. Po wypadku tym 
wyścigi wstrzymano.

Katastrofa ta zdarzyła się na tem samom 
miejscu, na którem przed dw om a laty zginął 
w podobny sposób, w skutek rozbicia się 
autom obilu, mechanik Bauer.

Zmarły śp. hr. Zborow ski pochodzi ze 
starej polskiej rodziny hr. Zborow skich, mia
nowicie z tej jej gałęzi, która przed laty wy
em igrowała do Ameryki. Przed kilku laty hr. 
Zborow ski p o w ó c ił  z Ameryki do Europy
1 osiadł na stałe w Paryżu. W  wyścigu au to
m obilów między Paryżem  a W iedniem, przybył 
do W iednia p ierw szy; następnie przez ko
misję paryską został zdystansow any, dla ja
kiegoś błędu formalnego na czwarte miejsce 
ale mimo to przez sportow ców  wiedeńskich 
jednogłośnie był uznany za zwycięzcę.

""d e p e s z e
telegraficzne i telefoniczne.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
B u d ap esz t. (Tel. wł.) W czoraj wie

czorem odbyło się tu zapow iedziane zgroma
dzenie studentów , na którego porządku dzien
nym stała spraw a rozruchów studenckich 
w Zagrzebiu. Liczni mówcy, którzy zabierali 
głos, w ystępow ali ostro przeciw studentom  
chorwackim . W  końcu przyjęto jednogłośnie 
rezolucję, w której zaprotestow ano przeciw

zaburzeniom  studenckim  w Zagrzebiu, w yra
żono ubolew anie, że rząd nie stłum ił ich 
w samym zarodku i w ezwano rząd ,' aby użył 
wszelkich ustaw ow ych środków , by zaburze
nia te więcej się nie powtórzyły. Po  zgiom a- 
dzeniu odbył się komers, w którym wzięli 
udział liczni posłow ie ze slronm crwa nieza
w isłości.

Z a g rz e b . Doniesienie, jakoby w szyst
kim studentom  tutejszego uniwersytetu w strzy
mano w ynłatę stypendjów  o tyle jest nie
praw dziw e, że na razie tylko 17 studentom , 
którzy notaryczny brali udział w zaburzeniach, 
wstrzym ano w ypłatę siypendjów . W  tej sp ra 
wie mieli studenci odbyć wczoraj zgrom a
dzenie.

Z sejmu węgierskiego.
B u d ap eszt. Na wczorajszem  posiedze

niu sejmu węgierskiego po osobistych ośw iad
czeniach i dyskusji regulaminowej, prow adzono 
dalej dyskusję wyjskową.

P oseł B a r t h a (z frakcji Ugrona) w yw o
dził, że większości na W ęgrzech nie repre
zentow ały woli narodu. Natom iast w ojsko i 
dyplom acja zaw sze reprezentow ały interesy 
Austrji a nie Węgier.

Deputacja studentów.
B u d ap esz t. W czoraj przed posiedze

niem izby przyjął prezydent Apponyi deputa- 
cję, złożoną z 50 studentów , reprezentujących 
ogół słuchaczów  węgierskich uniw ersytetów . 
D eputacja wręczyła pro test przeciw ustawie 
wojskowej. Apponyi upom niał studentów', by 
objawiali swe polityczne zapatryw ania w ra
mach, dozw olonych ustawami, oraz, by da
wali dobry przykład szanow ania ustaw.

Z pow odu zimna i deszczu nie zebrali 
się przed parlam entem  studenci, którzy we
dług projektu mieli tam czekać na deputację, 
w racającą od Apponyi’ego.

Propaganda rewolucyjna w wojsku.
K rak ó w . (Tel. pryw.) Czas donosi 

z Petersburga, że w kołach woskowych ro
syjskich coraz bardziej się ujawnia p ropa
ganda rewolucyjna. Liczne procesy polityczne, 
w których udział biotą osoby stanu w ojsko
wego, skłoniły rząd do utw orzenia w łonie 
zarządu wojskowego osobnej sekcji dl? spraw  
politycznych. W  ostatnim  czasie aresztow ano 
dw u oficerów artylerji W asiliewicza i G uro- 
wina, wychow anków  akademji artylerzyckiej 
i odstaw iono obu do twierdzy Petropaw łow - 
skiej. Na podstaw ie papierów  u nich znale- 
iezionych, aresztow ano kilku oficerow w Ki
jowie.

Germanizowanie żołnierzy.
W rocław . (Tel. wł.). Poniew aż w okrę

gu tutejszej komendy korpuśnej liczba żoł
nierzy, umiejących tylko po polsku, znacznie 
w zrosła, rozkazał kom endant korpusu Książe 
Sachsen-M einingen, aby tym żołnierzom udzie
lano specjalnie nauki języka niemieckiego i 
aby tym, którzy się pilnie uczyć będą i będą 
czynili postępy, czyniono wszelkie ułatwienia, 
tym zaś, którzy z nauki nie wiele będą ko
rzystali, odm awiano urlopów , oraz wszel
kich ulg.

Miodoczesi a szlachta feudalna.
P ra g a . Pizeciw  zarzutom , uczynionym 

szlachcie feudalnej przez p. D w orzaka w jego 
niedavrnej mowie, protestuje dziś szlachta 
feudalna w komunikacie, umieszczonym w 
praskiej Politik, ośw iadczając, że zarzuty 
p. Dw orzaka i wogóle M łodoczechów nie 
wzruszają jej. Przyzwyczaili się do tego, że 
M łodoczesi, gdy są  opałach, używ ają szlachty 
feudalnej za kozła ofiarnego.
Sprawa upaństwowienia kolei północnej.

O łom uniec. Na w czorajszem  posiedze
niu izby handlowej przedłożyło prezydjum 
nagły wniosek z oświadczeniem  się przeciw  
upaństw ow ieniu kolei północnej. Uchwalenie 
wniosku 6-go uniemożliwili czescy członkowie 
izby, którzy wyszli z sali.

Kongres historyczny.
R zym . W czoraj przedpołudniem  w wiel

kiej sali Collegio Romano odbyło się przed
w stępne posiedzenie m iędzynarodow ego kon
gresu historycznego. Prezydentem  w ybrano 
przez aklamację senatora Villari’ego. W śród

wybranych prezesów  honorowych znajduje 
się włoski m inister ośw iaty Nasi.

Pojedynek.
Par-yż. W czoraj rano odbył się poje

dynek pomiędzy pow ieściopisarzem  Prevostem  
a bratem panny Thouret, która, jak wiadomo, 
strzelała do Prevosta, uważając go za swego 
uwodziciela. Thouret otrzymał ranę w prawe 
ramię.

B u d ep eszt. Prokuratorja państw a oska
rżyła dw óch słuchaczów  politechniki o pod
burzanie do gw ałtów  przeciw organom władzy 
i do nienawiści klasowej, a jednego z nich 
także o obrazę majestatu z okazji mów, wy
głoszonych podczas ostatnich dem onstracyj.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  , 2 kwietnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 6) o godzinie 6 wieczorem, dr. 
j. Karłowicz: „Człowiek pierwotny11. — W za
kładzie fizycznym uniwersytetu (ul Długosza 8)
0 godzinie 7 l/„ wieczorem, prof. dr. K. J. 
N itm an: „Geografja ziem polskich . Wołyń, Po
dole, Ukraina" (z obrazami świetlnymi).

Teatr miejski: „Hrabina", opera. Po
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Filharmonja lw ow ska. Koncert filharmoni- 
czny. Początek o godzinie 7 1/,2 wieczorem.

Posiedzenie rady miejskiej, o godzinie 6 
wieczorem.

Rekolekcje w kościele 0 0 .  Jezuitów, o go
dzinie 7 wieczorem.

Otwarcie wystaw) Związku art. malarzy
1 rzeźbiarzy poiskich w Domu Narodnym.

SKŁADAJM Y NA CIESZYN.!

Kalendarz. Czwartek (2): Franciszka z P. 
— Sudomira. — (20): Prep. Otec. Wschód
słońca o godzinie 5 minut 44, zacnóa o godzi
nie 0 minut 25.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota +  3° R. Pochmurno. W nocy padał 
deszcz.

Dobra ciocia. Klarze Heissóv/nej skradzio
no wczoraj z kieszeni sukni w sklepie Finkel- 
steina przy ulicy Bóżniczej pugilares z kwotą 
13 kor. Podejrzenie okradzionej padło na 11- 
letmego Mojżesza Pachmana, ktorego też are
sztował ajent Gross. W policji przyznał się 11- 
letni Mojżesz Pachman, ż t pugilares ten ukradł 
istotnie i oddał na przechowanie swej ciotce 
Lei Porjesowej. Notabene wysłano zaraz ajenta 
policyjnego do cioci Lei i przeprowadzono w 
jej mieszkaniu rewizję, która dara nadspodzie
wany rezultat. Oto ajent Kochanowski zakwe- 
stjonował u niej trzy zegarki, etui, aksamitem 
wybite, i dużo bielizny, sprowadzona zaś na 
policję Porjesowa przyznała, że wszystkie te 
przedmioty kupiła od swojego 11-letniego sio
strzeńca Pachmana, który je kradł. Na przed
stawienie komisarza, jak mogła kupować rzeczy 
kradzione, od swojego siostrzeńca w aodatku, 
odpowiedziała: „Nu, panie komisarzu, ja jegc
ciągle beształa za to, że on kradnie, ale on nie 
cnciał mnie słuchać". W rezultacie i dobrą cio
cię i jej siostrzeńca zamknięto w aresztach po
licyjnych.

Ktadzieże. Bieliznę wartości 260 koron 
skradziono wczoraj z zamkniętego mieszkania p. 
Julji Szaniawskiej przy ul. Krętej 1. 5.

Przeciw podrożeniu piwa. Partja so- 
cjalno-demokratyczna w Krakowie zwołała wczo
raj zgromadzenie ludowe, na któiem zaprotesto
wano przeciw podniesieniu cen piwa przez wła
ścicieli browarów, ich reprezentantów i szynka- 
rzy. Uchwalono zaniechać konsumcji tych ro
dzajów piwa, których ceny zostaną podniesione. 
Obecny na zgromadzeniu reprezentant browa
rów p. Gótza w Okocimie i w Krakowie, o- 
świadczył, że piwo z tych browarów nie po
drożeje.

Niezwykły ślub. Jeden z najdzielniejszych 
aamirałow angielskich, sir Henry Keppel, mie
szkający stale w Singaporze, ożenił się przed 
kilku dniami z panną dwudziestotrzyletnią. Pan 
młody urodził się w roku 1810, ma zatem 
93 lat.
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Sprawa dra usdolinstriego. Do Gaz. 
nar. donoszą z Wiednia, iż Ossoliński, oskarżo
ny o szpiegostwo, przesłuchiwany był w Wie
dniu przez sędziego śledczego Hanusza. Osso
lińskiemu towarzyszy zawsze żołnieiz straży są
dowej.

Ciągnienie. W i e d e ń .  (Tel.). W ciągnie
niu losów arcyks. Rudolfa padła główna wy
grana 30.000 kor. ua s. 3924 nr. 4 ; 6 000 k. 
na s. 2064 nr. 47; 2.400 k. na s. 3922 nr. 25.

Tajemnicze zniknięcie. W i e d e ń .  (Tel.) 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że porucznik 
gwardji Bourgoing, który przea kilku dniami 
znikł zdomu, popełnił samobójstwo. W Klein- 
Neusicdl, ko Schwechatu znaleziono niektóre 
kosztowności, agnoskowane jako własność Bour- 
goinga.

Katastrofa. U d i n e .  (Tel.). Podczas re
stauracji akweduktu w Pahnanuoda, zbudowa
nego w r. 1750, nastąpiła katastrofa. Akwedukt 
runął w gruzy Zbudowany był jeszcze przez 
rzeczpospolitę wenecką. Nikt z ludzi nie od
niósł obrażeń.

Znowu tragedja małżeńska.
Wczoraj o godzinie wpół do 9 wieczorem, 

rozeszła się „na Stryjskiem" wieść, że w domu 
pod 1. 5 przy ulicy Zyblikiewicza mąż zastrze
lił żonę.

Wysłaliśmy bezzwłocznie na miejsce nasze
go sprawozdawcę. Oto jego sprawozdanie:

W mieszkaniu parterowem domu pod 1. 5 
przy ulicy Zyblikiewicza, a raczej w kuchni do 
tego mieszkania należącej, zastałem kobietę le
żącą w łóżku, opatrywaną przez lekarza pogo
towia ratunkowego, dra Weissberga. W sąsie
dnim pokoju na podłodze, leżał zwrócony gło
wą do kuchni trup mężczyzny, przy nim kałuża 
krwi, obok prawej ręki leżał na podłodze czar
no bajcowany rewolwer. Zaledwie pobieżnie 
w elegancko urządzonem mieszkaniu rozejrzeć 
się zdołałem, gdy przybył komisarz policji p. 
Guckler z agentem i... p oprosił mię, bym się 
wydalił z mieszkania.

Następnie dowiedziałem się co następuje:
Przed pięciu miesiącami, ożenił się Orest 

C z e r k a w s k i ,  bardzo dobrze sytuowany 34 
letni agent handlowy, z 30 letnią, przystojną 
Karoliną Czernówną, wychowanicą inżyniera 
Niedzielskiego. Małżeństwo to, zrazu szczęśliwe, 
gdyż z czystej tylko zawarte miłości, stało się 
wKrótce źródłem mąk i udręczeń dla młodego 
męża. Podejrzywał on swą młodę żonę o wia- 
rołomstwo. Jako podróżujący agent handlowy 
wyjeżdżał Czerkawski często ze Lwowa na dni 
kilka, a wtedy — jak opowiadają sąsiedzi — 
młoda żona w towarzystwie różnych obcych 
Indzi odwidzała teatr, Filharmonję, reduty itd. 
i wracała nieraz do domu bardzo późno. Mąż, 
rosły, piękny, jak Antinous brunet, gryzł się, 
robił wyrzuty żonie, szalał formalnie na wiado
mość o tern, co działo się w jego nieobecności, 
a co mu donosiły skrupulatnie usłużne jakieś, 
zdaje się, sąsiedzkie duchy.

Wczoraj po południu wyszli oboje Czer- 
kawscy na przechadzkę, podczas której wstąpili 
na piwo, a następnie po goozinie 7 wieczorem 
wrócili do domu. Mąż zdawał się być w naj
lepszym humorze, przemawiał do żony pieszczo
tliwie, a gdy służąca Katarzyna Jakubowska po
dała kolację, Czerkawski wysłał ją do apteki po 
herbatę. Gdy Czerkawska zauważyła, że mąż 
zamknął drzwi za służącą i wrócił z rękami w 
kieszeniach i z jakąś dziko wykrzywioną twarzą 
tknięta przeczuciem przyskoczyła doń i obszu- 
kiwaćj poczęła jego kieszenie. W kieszeni pra
wej namacała jakiś twardy przedmmt, nim zdą
żyła jednak zapytać co by to było, on wydo
bywszy z tej kieszeni rewolwer, strzelił dwa 
razy do żony. W tej chwili, uczuła Czerkawska 
gv'ałtowny zamęt w głowie, lecz nie straciła 
przytomności, widziała jak mąż jej położył się 
na podłodze, leżąc przyłożył rewolwer do swej 
prawej skroni i po raz trzeci wypalił. Mózg 
wytrysnął po strzale z jego czaszki. Raniona 
śmiertelnie Czerkawska miała tyle sił jeszcze, 
że otworzyła przedtem drzwi prowaJzące do 
sieni i poczęła wołać ratunku.

Na krzyk ranionej, przybyli Janina S tiad io- 
towa, artystka dramatyczna w tym samym domu 
zamieszkała i przypadkowo u niej bawiący Ed
mund Hawle, buchalter. Ci zastali Czerkawskie- 
go nieżywego, a Czerkawką oblaną krwią. Słu

żąca Czerkawskich, Katarzyna Jakubowska, po
zostająca u nich w służbie od rana dnia wczo
rajszego, opowiada, że na kilka minut przed 
popełnieniem zabójstwa i samobójstwa, kiedy 
Czerkawski wysyłał ją po heroatę, nie zauważy
ła w nim żadnego wzburzenia

Czerkawski pozostawił na biurku list adre
sowany do swej ciotki Teofili Stocklowej zamie
szkałej przy ul. Zyblikiewicza 1. 39, w którym 
pisze, że zabija siebie i żonę z powodu, że żo
na nie może zapomnieć i nie chce zerwać z 
swym dawniejszym długoletnim kochankiem, 
którego nazwiska jednak nie wymienił.

W liście tym, prosił swą ciotkę, by zajęła 
się ich pogrzebem, by pochowano go w jednym 
grobie z żoną i postawiono im wspólny, złocony 
pomnik. Na koszta pogrzeou zostawił denat ksią
żeczkę kasy Oszczędności opiewającą na 500 
koron. Do listu tego załączył też Czerkawski 
spis swych dłużników.

Lekarz stacji ratunkowej, dr. Weissberg, 
założył bandaż prowizoryczny na głowę Czer- 
kiwskiej. Jeana rana znajduje się u niej na 
szczycie czoła, druga w środku czaszki, co do 
ich doniosłości jednak, na razie, nic orzec się 
nie da. Kule znajdują się prawdopodobnie 
w głowie. Odwieziono ją do szpitala po
wszechnego.

Trupa Czerkawskiego odstawiono do za
kładu medycyny sądowej, a mieszkanie opie
czętował komisarjat I dzielnicy.

** *
Orest Czerkawski, bardzo sympatyczny 

i bardzo przystojny, tęgi brunet, Bukowińczyk 
rodem, znany był w kupieckich sferach całej 
Galicji bardzo dobize, jako zastępca firm 
kupczących winem. Dawniej był zajęty w agen
cji win śp. Prokscha, generalnego dostawcy 
win austrjackich dla Galicji, a po jego śmierci, 
postarał się o interes na własną rękę. Materjalnie 
sytuowany oył Czerkawski bardzo dobrze. Na 
samo urządzenie mieszkania, z dwóch tylko 
pokoi złożonego, wydał przed swym ślubem 
około 4000 koron. W ostatnich czasach, zako
chany bezgranicznie w swej żonie, wobec do
chodzących go słuchów o jej wiarołomstwie, 
interes zaniedbał nieco, przestał jeździć po
krajfl i siedział, pilnując żony we Lwowie.

** *
Kiedy Czerkaw ska, po obandażowaniu jej 

głow y przez lekarza, popatrzyła znowu na le
żącego na podłodze, o Kilka Kroków od niej, 
trupa jej męża, pow iedziała. „ Ja k  on tam ładnie 
leży ! D oprawdy, szkoda, że zastrzelił się taki 
ładny ch łop iec !"

Tyle słów wspomnienia i współczucia zna
lazła tylko.

Dział ekonomiczny.
-  W iedeń l kwietnia. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 min. 30. Akcje ausir. Zakładu kredyt. 
689 '—, Akcje węg. Zakł. kred. 735'—, Akcje 
Anglobanku 272'—, Akcje Unionbanku 53175, 
Akcje Laenderbankt 411 50, Akcje Bankverelnu 
497'—, Akcje Bodencredit 958 '—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 540 —, Akcje kolei państw. 
69350, Akcje kolei połudn. 47'5C, Akcje tramw. 
lit. a) —'—, lit. b) —'—, Akcje kolei Elbethal 
452 '—, Acje kolei Północnej 5490, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 581 —, Akcje Alpiny 393 50, 
Akcje Rima Muranji 487 '—, Akcje praskiego T o
warzystwa żelaznego 1665'—, Akcje fabryki broni 
3 5 3 —, Akcje tureckie tytoniowe 315'—, Obligi 
węg. indemn. 99'45, Renta majowa 100'65, Austr. 
renta koron. 101 15, Węgierska renta kor. 9y 45, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98 02, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99 '—, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 10275, 4 proc. listy Banku hipot. 9770, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101'50, 5 proc. 
listy Banku hipot. 112'—, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 100'—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99'85, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96 65, Losy 
tureckie 118'—, Marki 117'—, Ruble 25275.

-  W iedeń l kwietnia. Kursa giełdy  
wiedeńskiej,

Losy a) procentow e: Austr. zakł. kr. z oblg 
p. z r. 1880 3 proc. 269'—, Austr zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 268'—, Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 280'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 258'—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 89 '—, Tureckie oblig. 
prem. kolej, po 400 fr. — •—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18'80, Zakł. kred.

dla h. i p. po 100 zł. 432 '—, Clary 40 zł. rn. k„ 
174'—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 84 25, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 75'50, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 70 —, Ofen 40 zł. 180'—, Palffy 40 zł. 
m, k. 176'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
55 '—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2675, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. —'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 233 —, Pożyczka salcburska 30 zł. 75 '—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 2 6 0 '--, Losy 
komunalne nr. Wiednia z r. 1874 442'—.

— W iedeń 1 kwietnia. (Giełda wieczor
na). Cukier surowy od k. 22'30 do —'— Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k.—'— do 
—'—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
38'60 do — . Tendencja ustalona.

— b e ilin  1 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy. Kredyty 21"7'90, Staatsbahny 
149'60, Disconto Comandit 191'90, Berlińskie 
Towarz. handl. 159 50, Laura 22575, Bochumy 
195 40, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 216 35, Kolej warszaw, wied. 
18975, Kolej morza Śródziemnego 9675, Kolej 
Meridionalna 14110, Losy tureckie 13175, Ren
ta włoska — —, „Harpener" kopalnie węgia 
18575, Kolej M arienburg-M ławka—'—, Konso- 
lidation 387 —, Lombardy 14'30, Kolej Henry 
11150, Niemiecki bank narodowy 120'60, Ka
nada Profered 12950, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 106 — ; Warszawa krótkie (Kurz W ar- 
schau) —'—.

— P a ry ż  1 kwietnia 3 prc. renta 98'85, 
mąka 30'95.

— B e rlin  1 kwietnia. Austr. bankr.oty 
85'50, spirytus —'—.

— F ra n k fu rt  1 kwietnia. Austr. kred. 
21780, Kolej państw. —'—, Disconto 19175, 
Laura 225 50.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. N ajmniejsze ogłoszenie 30 hal.

Jfotynowana nauczycielka " tn U u ń i
najnow szą m etodą po 4 zlr. m iesięcznie. W iad o m o ść : 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo.

kapelusze, w iedeńskie modele, angielskie 
szporty i t. p. poleca w  wielkim w yborze 

po najniższych cenach salon m ód K. Lewickiej, l w ó w , 
C horążczyzna 11. 190

W A tw flf lf  74 m orgóv' pod Lwowem, 4 kilometry 
(  W łW ttr i)  oddalony, inw entarz żywy i martwy, sta
cja kolei w  miejscu. Budynki nowe m urowane, blachą 
kryle zaraz ao sp .zedańia, Lwów, Badowski. 188

ml° d a znająca się na szyciu, poszukuje 
V ? Q U n  miejsca do w yręczenia pani lub sam oistnego 
zarządu. — Z głoszenia W. S. poczta Krasiczyn. 166

T l t f  A ł t t f S f ł t f  P l a c  do g r y  w law n-tennis na 
J U L  O l W n l ł j  sześciu odrębnych polach, na Stil- 
lerów ce ul. Snupkow ska 1. Ceny w obecnym  sezonie 
zniżone.

I ł o i t c l A t t  t- i' Pok°J'e eleganCl<o • w ygodnie um eblo- 
f  » B ) 1UB w ane z calem utrzymaniem do wynajęcia 
tak na stale jak  i dla przyjeżdżających; O ssolińskich 
11 parter na lewo.

podrabia
BRO N I-

137
pończochy i slfarpctki '
S Ł A W Y  W I E D E Ń ,  Sykstuska 32, I. p.

9 / t a l f i  . / /  pół mili drogi od Lwowa '/♦ m orga o g io - 
i}°fllBV)l> du nad rzeką do sprzedani? za 1.700 k. 
W iadom ość Dod literami W. M. poste res. Podzam cze.

C t t m i t ł f l  I l i  P'*ny> trzeźw y i moralny m ężczyzua, 
J U H U K lil ty y  w sile wieku, biegły w  piśm ie i rachun
kach, w  polskim i niemieckim języku, z chiubnemi 
świadectwam i poszukuje posady zaraz. — A dres F. J. 
P. poste restante Lwów 1915.

war.piątrowa z ogrodem  do sorzedania lub wyna- 
jecia. W iadom ość M ochnackiego 17. 186

h  M ltSAi z kuchni4 przynależytościam i, 
llłW “  JIVI|Va z o g ro d em  poszukuję od I-go 

maja w zdrow em  położone przedm ieściu. — O ferty : 
poste restante R. M. Lwów. 185

z kuchnią, przedpokojem , ul. 
Zielona 3. 1911 , 3 ,  4

z knchnią, sp iżarką etc. w mezaninach
do najęcia od 1 maja, ul T eatralna 1,

przy pl Marjackim. 194

C A A  mim  m etr- kartofli dobrych na nasienie lub óo 
S U W  V II |ł  jedzenia ma do sprzedania Z arzad  dóbr
Żurawniki p. Kurowice, stacj? Zadw orze. 181

W ydaw ca i odpow iedz, za redakcję: Adam Krajewsu...

Pap ie r z fabryki czerlańskiej.

Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod  zarz. St. Piotrow skiego


